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N IEC H B Ę D Z IE  POCHW ALO NY J E Z U S  C H R Y S T U S !

U k r a i n a.
U W r a i n a nie była to  nazwa jakiegoś państwa, 

'lecz sierr i, leżącej u kraju, na końcu, to co d ziśm ó- 
w my u3 krasach Polska wiec miała wszędzie ukra'ny, 
gazie k iń cz jły  s.ę je j granice. Również i Moskale te­
go wyrazu urywali i mieli swo e ukrainy tam, gdzie* 
graniczyli z Polską. Również nazwa ukraińscy ludzie, 
ukraińcy, nie oznaczała żadnego narodu, a tylko ludzi 
ram eszkałvch na kresach, na granicach. Dopiero pó­
źnie* zatarło się znaczi me tego wyrazu i jednej z pro- 
wi.ncyj państwa polskiego nar ano nazwę Ukrainy.

Prowinc a ta, leżaca po obu stronach rzeki Dnie­
pru. wchodziła przedtem w skład państwa poKkiegó, 
założonego Drzez obcych naiezdników, Ruso-Warenów 
na ziem ach słowiańskich. Na cidcy ci przybyli na 
czele zbro nyćh drużyn ze Skandynawiji (dds ejsza 
Szwec a i Norwegia) i zawojowali lud słow a ń s k i  na 
w.elkicb pizestrzemach od Bałtyku aż do Morza Czar­
nego. Podzieli tę zi jnię na księstwa i nadali ei od 
siebie nazwę Rusi. Ludność slow fińską uważali za 
swoich niewól kirów, którymi rządzili przy .pomocy 
drużyn warcńskich. Z czasem jednak przyjęli mowę 
tego Judo, wrrz z nim ochrzcili się we wschodnim 
gieckim^ obrządku,  ̂który później odpadł od kościoła 
katolickiego i stał się schizmą, przezwał się prawosła­
wiem.

Książąt ruskich była liczba ogromna, więc każdy 
starał się mieć dla siebie drobne księstwr. Stąd  więc 
księstw ruskich było co niemiara. Na ważniejsze było 
kijowskie kto w niem panował, ten był wielkim 
księciem, Zwierzchnikiem inuych książąt. Każdy książę 
ruski marzył tylko o tem, aby zdobyć dla siebie tron 
kijowski. Stąd ciągłe były o niego walki, w których 
udział brali i nasi królowie, jak Bolesław Chrobry i Bo* 
wsław Śmiały, którzy z wojskami swojemi wkraczali do 
Kijowa i osadzali w nim książąt sobie przy jaz ny cm 
Książęta ruscy tak się zarazem rozmnożyli, że o jedno 
Księstwo kilku z nich sie ubiegało. Często rodzeni

bracia strącali się nawzajem, więzili, mordowali, strą­
conych osadzali w klasztorach, robili z nich mnichów, 
a często oczy im wyłupywal, języki ucinali. Dzicy 
barbarzyńscy byli ci książęta, a ich otoczenie (d io źy  
ny) takąż samą dzikością się odznaczało. Stąd też lud 
pod ich panowaniem był nieszczęśliwy, bo każdy kiążę 
najeżdea łupił,* wvrzynal, lub zabierał w niewolę ludność 
tego księcia* z którym walczył.

Op-ócz księstw na ziarn ach słowiańskich, książęta 
ruscy zakładali księstwa na ziemiach pogańskich przez 
fińskie plemiona zamieszkałych. Sprowadzili d( irch  
ludność ruską, którą, mieszając się z tubylcami, wytwa* 
rżała nową narod:wosĄ.“ W taki sposób powstało mię­
dzy innemi i księstwo moskiewskie z ludnością odręb­
ną, z odrębnym jeżykiem. Nszwę przyjęto od rzeki 
Moskwy, nad którą i miasto Moskwę założono (Mo* 
skwa po fińsku znaczy mętna rzeka). Z tego księstwa 
moskiewskiego, którego książęta przezwali się później 
carami i mieczem łub zdradą rozszerzali swe granice, 
powstało zarazem państwo rosyjskie.

Na Ruś niszczoną przez własnych książąt przyszła 
jnsseze większa klęska: n? inr 
ci całą R ui, a razem z n ą i M
mongolska łupiła, paliła —  z Kijowa zrobiła pjawie 
minę. Książęta ruscy stali się poddanymi tatarskiej Zło­
tej Ordy, w której panowali chanowie. Każdy książę 
ruski musiał jeździć do chana z prośbą, aby go za­
twierdził na ks ęstwie. Książęta nr.0skipv .c7 m uJeli 
trzymać strzemię chanów*, kiedy wsiadał na konia. 
Chanowie nawet na śmierć ich skazywali, l o  jaizmo 
mongolskie trweło przeszło sto lat—

Większość właściwej Rosji z Kijowem z pod ja* 
rzma mongolskiego wyswobodzili książęta litewscy, 
którzy stali się jej panami. Taki-ri panem, władcą, wła­
ścicielem Rusi był i Władysław Jagiełło, kiedy go.Po* 
lacy na tron powołaii. Zarazem książęta litewscy usu* 
wali całkiem slaźrt ruskich. Już za p ano'"? n:a Kazi-

Moneołów. Mongołowie 
i>i.wę ujarzmili. Dzicz



mierzi Jagiellończyka usunięty został ostatni książę ki­
jowski i Kijów stal się województwem, rządził W nim bo­
wiem wojewoda. Kiedy Zygmunt August, ostatni z dy­
na stji Ja g ie ',nń'Viei, przeprowadził ostateczną Unję 
Polski z L *w  ; wtedy Pod asie, Wołyń i Kijowszczy- 
znę włączył do Polski. Nie była to już Litwa, była to 
jwż. Polska.

Ukrainą odtąd zaczęto zwać województwa kijow­
skie i białoruskie. Kiedy przeszły pod panowanie P o l-' 
ski, stan ich był opłakany. Ludności na tych ziemiach 
było bardzo mata. Wszystko w ruinach f  zgliszczach. 
Polska zaczęła kolonizować te  „dzikie pola.-*, jak  wów­
czas ziemię tę nazywano. Osiadali tu ludzie z Czer- 
wonej Rusi, oddawna do Polski należącej, z Podola, 
z  Wołynia, a nawet z Mazowsza. Pustynia zaczęła się 
zaludniać, a po stu latach niktby nie poznał dawnej 
zniszczonej Ukrainy. Panowie polscy zakładali wsie 
i  miasta, prowadzili piękne gospodarstwa, lud stawał 
•dę zamożny, a nawet bogaty.

A le niedługo na Ukrainę spadłła nowa klęska. Za 
Dnieprem siedzieli tak zwani Zaporożcy, kozacy odda­
jący się tylko napadom i łupiestwu. Nie żenili się, nie 
tworzyli rodzin, a składali się wyłącznie ze wszelkiego 
rodzaju zbiegów nietyłko z Rusi, ale i z Polski. K to 
«o zbroił, obawiając się kaiy, uciekał nr Zaporoże. 
Zaporożcy napadali ciągle na. Turków, łodziami pod 
, tływali pod Konstantynopol, wywoływali też ciągle 
niepokoje na Ukrainie przeddnieprskiej. Kiedy ich 
chciano uskromić, wzniecali bunty. W  połowie wieku 
X V II podniósł bunt Chmielnicki hetman kozacki. Nie 
mamy miejsca na opisywanie przyczyn i przebiegu te ­
g o  buntu, który był dla Polski klęską, a  jeszcze wię­
kszą dla Ukrainy. D ość, że kraj, który, jak mówiono, 
płynął mlekiem i miodem, znów zamień’1 s!ę w pusty­
nię, a zdrajca Chmielnicki poddał się* z Ukrainą ca­
rowi. Polska jednak aż do pierwszego rozbioru utrzy­
mała się przy Ukrainie przeddnif pi skiei, a tylko sam 
Kijów przeszedł pod panowanie moskiewskie.

Jak  z tego widzimy, żadnego państwa ukraińskie­
go nigdy nie było, nie było też i narodu ukraińskie­
go. Wprawdzie każdy, co się urodził na Ukrainie, na­
zywał się ukrcińcemj ale to tylko była nazwa wzięta 
od polskiej proWincji. Każdy też Polak, choćby był 
najgorętszym Polakiem, a ówił, że jest Ukraińcem, tak 
Jak ktoś w Krakowie, albo koło Krakowa urodzony, 
'nazywa się Krakowiakiem. Lud był ruski, cala inteli­
gencja była polską. Różnica języka nic nie stanowi, 
b oć wszak Alzatczycy mówią po niemiecku i są po­
chodzenia niemieckiego, a przecież uważają sią za Fran­
cuzów i są gorącymi patryjotami francuskimi. Irland- 
caycy mówią, po angielsku, a Anglików nienawidzą 
i chcą się od nich wyswobodzić.

O  ukraińskie"! państwie nikt też nie myślał. —  
;W  Galicji przed stu laty, a nawet 80, wszyscy k= ęża 
rnscy mówili między sobą po polsku i uważali się za 
Polaków. Lud był obojętny, nie n ’at żadnego poczu­
t a  narodowego.

Narodowość ruską w Galicji zrobili dopiero Au- 
słrjacy, chcąc Polakom dokuczyć, chcąc ich więcej 
njftrzmić, obawiając się dążeń polskich do niepodległo* 
Ści, rząd aast lacki zaczął wpływać na księży niskich, 
aby wystąpili do walki z Polał utni, P o p ie r*  ich w tem, 
j& w ai igi na to pieniądze. A  jednocześnie zawitały dc

*— r ----------------------------------------------------------------------------------—  i ---

Galicji i rubls moskiewskie i wkrótce znalazło się 
wielu takich sprzedawczyków, którzy zaczęli lud bała­
mucić i wmawiać w niego, że jest ludem rosyjskim.

Na samej Ukrainie wśród inteligencji było poczu­
cie odrębności do Moskali. A le nie występowało ono 
silnie. Znakomici pisarze ruscy pisali po moskiewsko, 
uważali się za Moskali, a tyiko chcieli, aby rzącs usza­
nował pewną odrębność, aby przyznał pewne prawo 
językowi ruskiemu. Nawet przed 12 jeszcze laty posło- 
wie-fusini do Dumy petersburskiej zapewniali o  swej 
IoVności» o  tem że są Moskalami (Rosjanami) pocho­
dzenia ruskiego, że kłamstwem jest, aby myśleli o od­
suwaniu się od Rosji, kióra jest ich Macierzą.

Ale bądź co bądź od lat jakich 80 „kwestja ru- 
ska“ istniała i  w Rosji i w Galicji. Intel gencji ruskie" 
coraz więcej przybywało, a agitacja jej między Indem 
zrobiła swoje. Oczywiście bardzo mało w Rosji, bo 
tam obawiano się knutu i Sybiru, bo tam zresztą popi 
ruscy byli MoskaUmi, ale zato bardzo wiele w Galicją 
bo tu rząd rusinów popierał. Pamiętamy dobrze, jak ą  
szaloną agitację rozwijali rusini przy wyborach, jakie 
awantury wyprawiali w uniwersytecie lwowskim, jak sią 
posunęli aż do tego, że zamordowali śp. Andrzeja P o­
tockiego, namiesiirka Galicji. Jednocześnie wyrzekli 
się nazw Ruś i Rusini, przezwali się Ukraińcami i otwar­
cie wystąpili z dążnością do przywrócenia państwa 
ukraińskiego, którego, jak  wiadomo, nigdy nie było.

W  takich stosunkach wybuchła wielka woinr euro­
pejska. Ukraińcy w pierwszej chwili nie wiedzieli' co 
roDić, więc przykucnęli i przycchli. A le wkrótce wy­
padki wojenne wyciągnęły na wierzch kwestję państwu 
ukraińskiego. W  jaki to sposób się stało i jak się ta 
sprawa dziś przedstawia, powiemy w pizyszłym nume­
rze. Tymczasowo chcieliśmy przedstawić co to byłe 
Ukraina i skąd pochoozi, aby wiedzieć, z czego sią 
urodziła ,.kw cst:a ukraińska*'.

Wezwanie da Kółek rolniczych i c J e g o  włościansiwa 

w f i l io * ? }  ej M a la p o ta
Pokój z Rosją został zawarty. I jeżeli słuszneml 

okażą się prze w i ywa.da, źe pokój Za wat ty bedzie 
trwałym, nadchodzi dla roinitów czas pracy, podtrzy­
mania i odbu owy naszych gospodarstw. Ale w jakże 
różnych warunkacp pracować będz.e rolnik w Mkiopol* 
sce wschodniej i zachodniej.

Brat nasz, rolnik na Wschodzie jest w większości 
powiatów doszczętnie zrujnowany, Co ocalafo z wiel­
kiej wojny, zniszczyła potom inawazja ukraińska, a re­
szty zniszczenia dokonał, ostatni najazd bolszewicki. —> 
Taksamo zniszczoną jest inteligencja polska, która tam 
na Wschodzie była i jest zawsze ostoją polskości.

Im wszystkim należy przyjść natychmiast z do­
raźną pomocą. Bolszewicy bowiem zniszczyli ich zupeł­
nie, obrabowali ze wszystkiego, zabrali zboże, bydło, 
konie, sprzęty, ubranie i bieliznę, nieraz nawet spalili 
chatę i zabudowania. Nadchodzi długa, ciężka zima.—* 
Braci naszych na Wschodzie, tych męczenników/któ­
rzy sprawili, że Polska ma prawo do tej ziemi, nie mo­
żemy pozostawić bez ratunku, nie możemy dopuścić; 
by marnieli o głodzie i nędzy, marli z mrozu i w ostat­
n im  opuszczeniu, pogrążeni w beznadziejnej rozpaczy-



Kolkow cyl Ludu polski! W y wszyscy, których tu 
w zachodniej Małopolsce oszczędził niszczący los wcrjny, 
którzy szczęśhwie zebraliście plony swych pól i macie 
cały dach nad głową, pomyślcie o tych, którzy tam 
czekają naszej pomocy.

Organizacja nasza powinna i musi dać wydatną 
pomoc. Niechaj każdy Kółkowiec, każdy rolnik da, co 
mc że, w naturze lub pieniądzach. I dlatego wzywamy 
Zarządy wszystkich Towarzystw rolniczych okręgowych, 
Zarządy wszystkich Kółek rolniczych, Rady Nadzorcze 
Składnic Kó>ek rolnuzych i Spółek rolniczych, by w naj 
bliższym czas e zwołały zebrania swych członków z po­
rządkiem dziennym: Natychmiastowa pomoc dla znisz­
czonych rocłaków we Wschodniej M aioptlsce. Na tych 
Zebraniach winny zapaść decydujące uchwały w spra­
wie pomecy; nah-ży wybrać „Komitety Pomocy* z prze­
wodniczącym instytucji na czele, który pizysląpi natych­
miast do zbielania o?rów. Organizacje handlowe opiócz 
car i własnego winny rozpocząć akcję składkową w lo­
kalu handlowym, Zarządy T owarzystw rolniczych okrę­
gowych mają czuwać, by we wszystkich instytucjach 
aa terenie ich działalności akcia składkowa była ener­
gicznie przeprowadzoną. Zebrania Kółek rolniczych ma ą 
uchwalić, jaką pomoc winna dać dana gmina (aa lepiej 
ebrać lormę opodatkow ana Zależnie od stanu zamoż- 
ności mieszkańców) a Zarządy mają dopilnować zbie­
rania darów

Zebiane dary, co powinno nastąpić w przeciąga 
1 —2 miesięcy, należy odesłać do Zarządu Małopolskie­
go Tow. rolniczego w Krakowie, P lac Szczepański 1. 8, 
ktćry je natychmiast rozdzielać będzie przez swą orga 
aizację między najbardziej potrzebujących.

Organizacja to siła, która użyta rozumnie może 
okazać się twórczą i zagoić zadane rany. Kóikowcyl 
okażcie, że Wasza organizacja posiada tę tv> .czazdol­
ność do czynu, że członkowie je j mają set. -  czu ące 
łudzką niedolę, spowodowaną pm-z straszliwy miecz 
w ony.

Przeciw zamachowi na rehflję w szkole.
S o caliśc i i ich „kmotrowie" z lewicy rozpoczęli 

Bową ag itac ję : o szkołę świecką.
Wnosząc z tego hasła, możnaby mniemać, źe 

duchowieństwo posiada przeważny, jeśli nie decydujący 
wpływ na kierownictwo wychowania publicznego.

Oczywiście, zarówno p. Putek, jak p. Sempołow- 
ska wiedza dobrze, że tak nie jest.

Ministrem oświaty jest człowiek świecki, dyrekto­
rami, inspektorami, nauczycielami w szkołach zarówno 
niższych, jak średnich i wyższych są ludzie świeecy, 
których nikt nie pyta o kartki od spowiedzi wielka­
nocnej, ani o to, czy w piątek jadają bez mięsa.

Słowem, szkoła nasza jest świecka, i walka o „szkolę 
św iecką" jest wyłamywaniem otwartych drzwi, których 
nikt Zdmy kac nie zamierza.

Ale pp. Putkom i socjalistom wcale nie o  to 
chodzi by szkoła była świecka, im chodzi o to, by 
szkoła była bezwyznaniowe, a raczej, by wychowywała 
w fanatyzmie anty i etigijny m. Zabronić wstępu do szkoły 
ksiedzb katechecie, powyrzucać krzyże i obrazy świę­
tych, u e wspomin t Imienia Bożego w srkoie nauczać 
natomiast młodzież, że człowiek od małpy pochodzi.

____________  - ... 3  S I,

że nie posiada duszy nieśmiertelnej, ale „parę, Jak Iw o 
ps'e“,  że nie jest odpowiedzialny przed Bogiem aw  
własnem sumieniem za swe uczynki; że wreszcie wOk 
dłem wszelkich nieszczęść, jakie spadały, wpadają i spa* 
dać będą na Hrłckę i ludz ość całą byh’ i są księża, 
a w szczegó.nrś — papież —  w era się zaw k.a {MZK 
gram „wiejskich filozofów" w rodząjn p. Putka.

Są  to poglądy właściwi* reakcyjne zacofane, uo« 
woczesna bowiem pedagogika i wie i rozumie to dobrzej 
że wychowanie religijne jest gruntem dla uspołeexdie*j 
nia iednostki, którego żadna filozofja materjal.strczm 
zastępie nie może. i

Religj0,ja k o  czynnik wychowav'czy, budzący w du-i 
szy dziecka uczucia wzniosie i c . - s  , żadnym maym 
wpływem zastąpiona być nie mc ;.

Szkoła „śv ecka“, jak ią rozumieją nasi domoroffi 
radykałów e, byłaby kaleczeniem dusz dziecięcych sZtdCŁ- 
cą  hodowlą potworków moralnych.

Taką szkolę, z ktćrei wyrugowano nietylko nauką 
religji, ale i wyobrażenie Męki Chrystusowej, posiada 
obecn e Rosja sowiecka. Walka przeciwko idei ch rje iti- 
jańskiej tcczy się tam jawnie, brutalnie, z zawziętością 
z fanatyzmem, właściwym rasie semickiej, która obecnie! 
sprawuje rządy nad nieszczęsnym lucern rosyjskim. U Bad 
tą walkę zaminowano na razie „krytym sztychem*, 
pod maiką hasła „sokoły św eckie " .

Ogólny nrzegi^d polityczny.
Ugoda polsko-czeska dla Śląska 
Cieszyńskiego Sp s a  i Orawy*

)ak wiadomo część nowego Slaska, Spiszą i C  r*w] 
przyznano O ech o n  . D laczego? Bo wtenczas, kiedy 
zawarliśmy umowę, nic mieliśmy siły, z którąby się 
liczono. Jestto  nauka dla nas na zawszą 1

Wczoraj otrzymaliśmy telegram, z którege się 
okazuje, że w Pradze zawarł rząd polski z przedstawi­
cielami czesko słowacki < i umowę w sprawie:

poddań twa. ochiony mniejszości narodowej, szkslł- 
nictwa, praw tzykowycl. i amnestii (zwolnienia i itsĄ 
na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie,

Wszyscy wierzą w zwyc ęstwo 
glosowania na Górnym Śląsku.
Prezyd. min. Witos w rozmowie z dziennikarzaua 

oświadczył, że ma najzupełniejszą pewność w zwyjię- 
stwo plebiscytu na G . Śląsku. Przyłączenie Śląska J o  
Polski daje rękojmię pokoju daje możność dźw iguię- 
cia polskiego przemysłu.

Cały naród polski wierzy w zwycięstwo, bo n  
lud górnośląski, który wierny jest swojej Ojczyd-afe. 
Bierzy w to również prasa francuska, która m onit 
z całym narodem stoi przy Polsce.

Plebiscyt na Górnym Śląska.
Najwięcej nas obecnie interesuje i największe * r  

wołuje troski spraw* plebiscytu na Górnym Śląsku, klar 
się c «  odbyć w potowi* n^cznia, *  więc czasu d o
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przygotowań fest niewiele. —  A  tu Niemcy wytęża'ą 
wszystkie siły, aby plebiscyt wvoadl na ich korzyść. 
Nie szczędzą pieniędzy, prowadzą i ntrygi. Na nie^rze- 
ście stoi za nimi Anglia, która zabr.da im' kolnn e 
W Afryce, zniszczyła ich flotę, a więc się fur ich nie 
obawia, a z drugiej strony chce z nimi handlować, aby 
Z tego handlu mieć d a ąjebie korzyści. Dlatego też 
Stała się teraz ich przy>acióką.

W ostatniej chwili powstało pytanie, czy mają 
prawo giosu-ei Niemcy, co się ” Gómvm S ’p u 
urodzili, lub na n<m m eszkaii a ein z n:ego emi­
growali. Słuszncść mówi, że im s.., to ptawo nie należy, 
bo że się przypadkowo na Sla»ku urodzili, lub masowo 
na nim mies kali, jeszcze przez to nie sa Górno śiąza 
kami, a najlepszy dowód, że ich Górny S  ąsk n -_ r>h- 
chodził, fest to właśnie, że go nie opirlcili, i -  dos.vu 
Jej niemieckiej ojczyzny powrócili. —  G ‘ .by t.afcicłi 
Niemców było kilka lub k lkanascie tysięcy, tcbv nie 
było się nad czem zastanawiać. —  . Ale jest ich aż 
300.000 a więc trzysta tysięcy głosów przypadłoby i a 
korzyść Niemiec. Co może zaważyć na eąłym plebis­
cycie. Niestety, Anglia uoieia się przy tern, aby gło­
sowali i chce law et aby to głosowanie < dbvwjdo się 
w Niemczech. A kto oęJz e kontiolował, czy głoru 
jący pochodzi z Górnego Śląska, czy karty głosowi-r ł  

nie dano byle iakiemu N emcowi, czy wreszcie żywi 
Niemcy nie będą głosowali za nieboszczyków o których 
Śmierci rząd niemiecki nie zawiadomi.

Smutną jest rzerza, że i ze strony duchow’eństwa 
katolickiego w Niemczech prowadzi się brzyoka agi* 
tacja przeciw Polakom na Górnym Śląsku. O to biskup 
wrocławski ks. Bertram zakazał duchowieństwu ucze­
stniczyć w akcji plebiscytowej bez pozwolenia pro­
boszcza, a ponieważ biskupi wrocławsty proboszczami 
robili głównie księży niemieckich, więc ci proboszczo­
wie bę*Ją pozwalali na agitac ę “ ężom niemieckim 
a zabronią je j księżom polskim. Na wiadomość o ta- 
kiem krzywdzącem nas rozporządzeniu biskupi polscy 
a  mianowicie arcyb. gnieźnieński kardynał Kakowski, 
książę biskup krakowski Sapieha, arcybiskupi lwowscy 
Bilczewski i Te* dorowcz, oraz inni wystosowali list 
do O jca świętego, biegając Go, aby wyrządzoną na­
rodowi naszemu krzywdę swą powagą usunął. Powo­
łuje się v* swym liście na traktat wersalski, który o ja ­
kimkolwiek krępowaniu woli jednostek nie mówi-

Sprawę tą poruszano i na se mie warszawskim. 
Polecono polskiemu posłowi przy Stolicy Apostolskiej, 
ąby udał się do O  ca św ętego w imieniu naszego 
rZądu z prośbą o cofnie.c’e zakazu biskupa Berttama. 
Przy tej sposobności poruszono sprawę i Śląska cie- 
czyńskiego, które podlega biskupowi wrocławskiemu. 
Nie może być tak dałej, aby ludność państwa polskiego 
miała biskupem Niemca, w Niemczech siedzącego. 
Należy Śląsk Cieszyński pod względem kościelnym 
przyłączyć do biskupstwa krakowskiego.

Pojawił się też w sejmie nagły wniosek ks. Kotuli 
O reformie rolnej na Górnym Śląsku, jeżeli zostanie do 
Polski przyłączony. Ludność na Górnym Śląsku jest 
ubogą, choć sam Górny Śląsk jest tak bogaty przez 
swe kopalnie węgla i przemysł. Otóż tej ludności trzeba 
będzie przyjść z pomocą przy nabywaniu ziemi do 
rozdziału przeznaczonej. Funieważ część tej ziemi jest 

.rządową, więc k*, Kotula wnosi, aby ją zadum o roz­

dzielić między małorolnych i bezrolnych, uwzględniając 
przedew-zy tkieni tych rolników, którzy dali dowód, że 
są dobtymi Polakami i którzy przyczynili się do sze-
iz h a *ś .ó d  udu uśiA-ao. aaien a n»rouow'go. Co do 
ziemi prywatnej, ta winna być sprzedawana tanio, za 
czwartą część je j wartości.

Zmiany w ministerstwach.
Na m iejsce ministra skarbu Grabskiego, który 

się jiofluł do dymisji powołano Dra Siczków  skiego, 
który był naprzód adwokatem we Lwowie, poiem dy­
rektorem Banku krajowego a ostatnia dyrektorem 
państwowej Kasy pożyczkowej w Warszawie. Ustępu­
jący minister Grabski miał dobre chęci, ale zamało 
wiedzy fachowej, z ląd tez za jego ministerstwa ogrom­
nie 1 zrosły długi państwowe, a projekty jego popra­
wienia finansów okazały się niepraktyczne. Steczko­
wski przyjął urząd poJ kilku warunkami, a między 
innemi, że bez 'ego zezwolenia żadne ministerstwo 
nie będzie czyniło na własną rękę wydatków. Ciężkie 
będzie on m iał zadanie do spełnienia, ale jest na­
dzieja, że jako człowiek fachowy potrafi naprawić 
błędy swych poprzedników i podniesie kurs marki 
polskjej.

Ministrem handlu i przemysłu na m iejsce p. 
Chrzanowskiego został p. Przanowski, który już był 
ministrem w tymczasowym rządzie polskim, kiedy 
Warszawa była pod okupacją niemiecką. Steczkowski 
był wówczas prezesem rnimstrów. Obaj więc to są  
ludzie nie nowi, a znani ze swych zrloiności.

Układy w Rydze.
TTktady z bolszewikami w Rydze, jakoś się na­

przód nie posuwają. Nasz minister spraw zagranicznych 
ks. Sapieha wysłał w tej sprawie notę do bolszewic­
kiego ministra Cziczerina. Dopiero w tym liście kłam­
stwa bolszewików jakoby Polacy nie dotrzymywali 
warunków tymczasowego rozejmu. Owszem rząd pol­
ski w przeciwieństwie do tego, co się dzieje w R osji, 
przeprowadzi! już demobilizację siedmiu roczników 
i w tem sposób zmniejszył siłę armji, sądząc, że nie 
będzie mu ona potrzebna. Jednakowoż krętactwa de­
legacji sowieckiej w Rydze wzbudzają wątpliwo ci co 
do szczerości dążeń rządu bolszewickiego. Rząd polski 
zatem proponuje, aby ustalić termin w którym osta­
tecznie pokój ma być podpisany-

Na ową notę rząd bolszewicki jeszcze nie odpi­
sał a z P ary ja  donoszą, że emigranci rosyjscy m ają 
wiadomość, jakoby bolszewicy zbierali na gram cy 
polskiej znaczne siły dochodzące do 30 dywizji.

Sprawą rozejmu polsko bolszewickiego ma sią 
w przyszły piątek zajmować Liga narodów obradująca 
w Genewie.

W Warszawie postanowiono wysłać do Rygi de­
legację złożoną z posłów sejmowych, ponieważ obja- 
wia się pewne niezadowolenie z postępowania wice­
ministra Dąbskiego, stojącego na czele polskiej dele­
gacji w Rydze. Mówią, że nie jest tak zręczny jak  
prezes delegacji bolszewików Jolfe i że będąc C a lic ja - 
ninem nie zna dobrze Moskali i stosunków rosyjskich. 
Delegacja wybrana z posiów sejmowych miałaby m a 
pomagać i udzielać mu informacji. —  Ale p. Dąbskl 
czuje się obrażony, że mu chcą przysłać takich stró*



i zagroził, £e się usunie. Ciekawa rzecz, na czem 
te nieporozumienif. skończy, a ciekawe i Jto, ąe
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tamienle wybuchło mędzy dwoma naczelnikami 
mictwa gdyż prezydent Witos oświadczył się za 
inlem delegacji sejmowej.

Rozmaitości.
Jał. Dzień Rzymsko-kat.

5 Niedziela Sabbv O p , Wicęta

6 Poniedz. Mikołaja, Leoncji

7 W turek Amorożego, Agaty

8 Środa N iEPO K. POCZ NMP.

9 Czwartek W alerji, Leokadii

 ̂ 10 Piątek NMP. Lorefańskie<

i l Sobota Damazego, Sabina
Insygniów królewskich nie znaleziono. Podczas 

konsekracji królów polskich używano t. zwr. insy­
gniów królewskich, które składały się z korony 
Itfetel, jabłka koronacyjnego, berła, m iecza i in- 

fty ch - -
P o rozbiorze Polski insygnia te z niewiado- 

I m yca przyczyn zginęły. Nikt dotąd nie zdołał- wy 
[  łaśaić tajemnicy, czy i gdzie te insygnia się znaj* 
'  iU ą . Istnieje mnóstwo legend. Mówiono, iż skra­

dziono je z W awelu, co zdaje się, nie odpowiada 
prawdzie, choć istnieje injie przekonanie, że 
i# miejscu przechowania insygniów wie trzech lu- 
*JzŁ Mówiono, że jednym z nich był znany przed 
cllkiinastu laty kapucyn O- W acław. — Nareszcie 
ąruchła wieść, że insygnia te są w kościele ś\v. 
Joachim a we Włodzimierzu Wołyńskim. Dano 
jt tern znać dowództwu naczelnemu i oto co się 
skazało:

W  sprawie rzekomego, zabrania przez wolsko 
Insygniów królewskich (korony, berła, jabłka, mie* 
i,za i t. d ) z kościoła we Włodzimierzu W o ły ń ­

skim nadeszło oświadczenie urzędowe minister- 
stw a spraw wojskowych, w  którem powiedziano, 
że insygniów tych nie znaleziono. Ponieważ je­
dnak chodziło o to, aby uniemożliwić pryw atnym ' 
poszukiwaczom tego skarbca i niszczenia kościoła. 
Kazano zrobić skrzynie i upozorować ich w yw ie­
zienie.

Ograniczenie ruchu osobowego na kolejach 
przedłużone do 10 b. nr. Dyrekcja kolei żelaznych  
komunikuje: Obowiązujące obecnie ograniczenie 
ruchu osobowego pizedłuża się na polecenie mini­
sterstw a kolei żelaznyeh uo dnia 10 grudnia b. r* 
w łącznie. _ ;

Od dzisiaj, to jest dnia 30 b. m. podejmuje się 
bieg pociągów Nr 26, odjeżdżającego z Krakow a1 
19*10 do W arszaw y i pociągu Nr 25, przychodzą­
cego do Krakowa 6*45 z W arszaw y dla przewozu 
podróżnych cywilnych. '

Petlura w Kielcach. Ataman Petlura będzie in-! 
formowany z całym  swoim sztabem w Kielcach,' 
a część wojska osiędzie w  Tarnowie i okolicy.

NA D ESŁA N E.

DO AMERYKI DOBOWEGO JORKU
odpływa z Gdańska w dn*a 10 grudnia 7920 r j

O K R Ę T  „ N E W  R O C H E L L E " .
K^rtn ourątow a Brosztuje:

I I I .  k lasa dla dzieci do 12 l a t .............................................69 doi
i, » .  » „ 16 „ jad ących  z rodzicam i 138 „

„ dla osoby d o r o s ł e j .................................. 146 „
I .  W a s * ................................................................. od 248 do 300 .

BAŁTYCKIE IOW. ŻEGLUGI MORSKIEJ
W A R S Z A W A ,  P R O Z N A  3.

FIHJ.Es K r a k ó w  P i ja r ,k ą  i ,  L w ó w  H alicka 19, G d a ń s k - S r ,  
W ollw ebergassi 27, P o z n a  A Plac W olności 11, ..u , 
b l  n  Krakow skie Przedm ieście 27, L 6d & , S ta m s *a >  
w ó w  Sobieskieao 30. S a n e k ,  D r o h o b y c z , B o r y ­
s ła w , N ow y S ą c z . J a r o s ł a w .

BANKU K Ł t E ^ E P O Ł S K S E S O .

aista? szy dom eksportowy

I g n a c a  C i p r l s
Kraków, Szejwska 13117.

sprzedaje towary po nadrwy- 
c a jn :c nizkich cenach. N ikło* 
w y sy ste m  R oak o p f P a te n t  
z  ła ń c u sz k ie m  Mk. 35(i‘ — ten 
sam na k a m ie n ie  Mk. 400' — 
N iklów , lu b  a ta l. p ia s k i z e g . 
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a e z  opęracyi radykalna pom oc  
O  dla n^jzastsrzaisrych i najnie- 
bezpieczniejszych cierpień prze- 

w m  pukli ly u panów, pań i dzieci 1
Proszę żądać prospektu gratis i fra r k o  od spe­

c ja lis ty  patent., bandaży przepuklinow ych

w< w łasnym  domu.
D la  p a ń  różnego rodzaju bandaże przepuklino-, 
we sp o rząd za  k o b ie ta  p cd  jo g o  n a d z o re m .

P o d z ię k o n a n ie !
Niniejszera poświadczam, że Pan M. Freiiioh spe- 

cyaliata w wykonywaniu bandaży, wskutek wyśmienitej, 
niezrównauej metod} w zakiajau u bandaży własńef* 
wynalazku, mnie w 74 roku życia z zastarzałej prze­
pukliny wyleczył, za co poczuwam się do obowiązks 
publicznie podziękowanie i nznanie wyrazić.

Lwów Walery Ro^bwsld
*utokarz w Gtriindk



D O M  R O L N I C Z Y
fasU & stw o proścltfow sklel fabryki tr.at.zyn rolniczych f  Wichterlego 

N O W Y  śltCZ, ul. H O FM AN O M  EJ, L. 1.
poleca: Kieraty kry te  1- i 2-konne W ichterlego 7 Z. L  M łocarnie 
kieratowe z „ trząsaczam i i  sitem  na kółkach przewozowych, 
słynne 1 M. R. 18 W ichterlego. -  M łocarnie ręczne L . M. K. Wich­
terlego. Przystaw ki uniwersalne. Kom pletne garnitury m łocaraiane 
% pasami skórzanem i W ichterlego. Młynki do czyszczenia zboża k ra­
jowe. Sieczkarnie ręczne i kieratowe. UWAGA: Cenników niew ysy- 
tam y. — Zaraz zamówić i zadatkować bo zaoasy na wyczsrpa fiu. 
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P O L S K A  G L  : ' ; A
SPÓ ŁKA PARCELACYJNA
m  l n u ,  ulica Falista II. (Dna ligi Founcy Przemysłowej),
upoważniona przez C łć w n y  U r z ą d  Z ie m s k i w W arszawie, prze­
prowadza kom isowo parcelację większych m ajętności w Małopol- 

8ce, organizu je nowe osady i wyrabia potrzebne kredyty.

l@ESblŹil23i2di^3iViudL^

NOWO OTWORZONY
UKŁAD SZKLARSKI oraz SKŁAD SZYB DO OKIEN

S . F IN K E LS TE IN
KRAKÓW, ul. Bożego Ciała 12.
Przyjm uje w szelkie re b o ty  szk larsk ie  ja k  rów ­
nież w ykonuje ro b o ty  bud ow lane i w szelkie 
rep erac je . D o starcza  szyby w edług wym iaru, 
Draz kit szklarsk i p o  ce n a ch  przystępnych.

o inrrt mm
czyli poradnik dla szu­
kających  w życiu powo 
dzemia. Z p r z e s y łk ą  4  M. 
Do nabycia w A 1 i m .  
„Prawdy" Kraków.

Urząd paraf al- 
ny w Deiatynie 
poszukuje or- 
gs isty, kawc- 
lera, ktury był- 
by zarazem ko­

ścielnym.

ALBIN JAWORSKI
(p r z e d te m  W . K e iy d a r s k i )

HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH
o r a z  a r ty k u łó w  

d la  go sp o d a rsw  r dom ow ego  
Kraków, Rynek gf. L. 21.

kopmlet¥ wŷ wyTuchenne:
W iesza dła  stojące. 

N aczynia  em aliowane,
alu m in iow e i p o rc e la n o w a .

Wyroby drzewne
jako to : Walki i stol­
nice do ciasta. —  
Pałki i deski do mię­
sa — Wieszadełka 
do ściereizek. Kom­

pletne łyżniki.

Lampy kuchenne
i s u ł o . e  

Sra 5”, 8", 11”, 15”, 20". 
Szkiełka i î n y do tyciiźe.

Lodownie pokojowe.

Latarnie stJlen ne, 
pokojow e, reczne 

rsłu p o w e.

Wanny I r.asladów- 
Id cynkowe.

Baniaki i Dalie cynko­
we do prania b ie lizn y.

BaAki n« mleko.— 
Skopce cynowane 

i Centryfugi.
K u r to w n a  i c z ę ś c io w a  s p r z e d a ż

dla Kółek i Składne R o ln iczych .

Oferty na żądania. -  W y sy łk a  na c ro ^ ln c y ą  odw rotnie.

Pasię, wazelinę do obuw a, ko*(i, ki u  
gwiździe, szydła szewskie, obcasy i t o  
owki gumowe, skórę po deszw. wg. fa 

by do materyi, maszynki i brzytwy d< 
ę o e n ia  i t. d., czę;ciow o i w wiek ze 
Ilości dla konsumówf I sklepów w ys^i 
poczta za zahezkę Dom handi. wy tyłki! 
X  BERBERA, Kraków. p;ac Maryacki 3

lia  tig ! asekuracja insi W i S Ł A
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń \u  KRAKOW IE ul. Radziwlłłowska 2 3  dom własny.

Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych tow arzystw acli? Chłopi powinni 
wszyscy ubezpieczać swe mienie tylko w swojej „ W I S L E a ! 

Podwyższajcie wartość ubezpieczoną bo materyały i robocizna droga. 

W e wsi, gdzie dotychczas i es t . mało czW .kćw „Wisły-  a niema agencyś niechaj

I K W U L i i  L  K C iS K C W Y  lub piśmienny włościanin zgłosi się do 
ayrekcyi „WISŁY"  a otrzyma pouczenie » korzystny a uczciwy zarobek.

Odpowiedzi a Iny redaktor: Karol Zwoliński W ydaw ca: Katolicka Spółka Wydawnicza. 
Drukarnia ..Praw dy" ul. Stolarska 6 ; pod zarządem Stefan* Żbika


